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(C. d.)
Jakim  sposobem został Torosowicz 

arcybiskupem?
Cytowany przez nas wyżej ks. Załęski, 

jezuita, opowiada na powyższe pytanie 
w ten sposób.

„Gdzieś około roku 1623 przybył do 
Lwowa z Bczmiadzinu „k a t o 1 i k o s, 
Melchizedech, ażeby u Ormian polskich 
zebrać 2000 dukatów  dla opłacenia się 
rządowi perskiem u za swoją nom inacyą.— 
Z jakich pobudek i jaką  drogą, powie­
dzieć nie umiem, dość, że już  dawniej 
przyjął on był unię z Rzymem, acz się 
z tern przed lwowskimi Ormianami tro ­
skliwie ukryw ał".

„Umarł był właśnie biskup lwowski 
Misrob, więc Melchizedech objął rządy 
dyecezyi, częścią dla dochodów, częścią 
%  bogatego na biskupstwo upatrzyć 
kandydata.

„Upatrzył go w osobie 2l-letniego 
jlikołaja Torosowicza, syna zamożnego 
nipca lwowskiego, i n t e r  A r m e n o s  
f a c i l e  p r i n c e p s ,  k tóry  podobno czuł 
ff sobie powołanie duchowne i w tym

celu kształcił się u  m nichów ormiańskich 
w Konstantynopolu i właśnie stam tąd po­
wrócił mnichem. W szedł z nim  w ściślej­
szą przyjaźń Melchizedech, ofiarował mu 
biskupstwo lwowskie z ty tu łem  arcy­
biskupa, z władzą spraw owania rządów 
w Polsce, Mołdawii i na M ultanach pod 
warunkiem , że m u dopomoże pieniężnie 
do zapłaty taksy patryarszej rządowi per­
skiemu i że przyjmie unię".

„Zgodził się na powyższe w arunki 
Torosowicz i z końcem 1626 roku złożył 
przed Melchizedechem wyznanie w iary 
katolickiej, a w styczniu 1627 r. w ko­
ściele ormiańskim ś. Krzyża, na przed­
mieściu krakowskiem, otrzym ał z rąk  jego 
sakrę biskupią, ty tu ł i godność arcybi­
skupa." Działo się to wszystko w wielkiej 
niby tajem nicy przed „starszym i i nacyą" 
ormiańską. Tajemnica ta  jednak  nie m u­
siała być tak  wielką, skoro ks. Barącz 
wyraźnie zaznacza: „Starsi i nacya po­
wstali przeciw intruzow i i tak  się przeciw 
tem u oburzyli, iż niektórzy w czasie po­
święcenia, prawie z pod rąk  konsekratora 
chcieli Torosowicza usunąć, żądając, aby 
niejakiego Bernatowicza na biskupa im 
poświęcił.* x)

b Żywoty sławnych Ormian, str. 333.
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a: liHf • ■ .h starał się wzbu-
■ , .okoić, ale uspo-

więc pieniądze, 
« jowrotem do Armenii. „Za­

bierz z sobą i twego biskupa" — wołali 
za odjeżdżającym starsi nacyi — „my go 
nie przyjmujemy". Zabrał więc i jego, ale 
z drogi, bo z Jazłowca, kazał mu się wró­
cić z dekretem patryarszej klątwy na ka­
żdego, ktoby go za prawowitego biskupa 
uznać nie chciał.

Torosowicz, podejrzewając Grzegor; 
o złe względem siebie zamiary wyjedo, 
u władz kamienieckich, że te legata kat 
likosa — jako niespokojnego przybłędę-: 
uwięziły i za granice Polski do Mołdaii o 
odstawić kazały.

Katolikos, wydawszy wspomniany de­
kret, puścił się w dalszą drogę, ale doje­
chawszy zaledwie do Kamieńca Podolskie­
go, ciężko zaniemógł i tam wnet umarł.

Rozgniewany tern Grzegorz, rzuij p 
klątwę — jako legat patryarszy — na 1 g 
rosowicza, którą potwierdził katolikos .... 
żesz, „przez co przeciwnicy Torosowi|t 
stali się jeszcze bardziej zapamiętały r 
i nie obchodzili się z nim nawet j; 
z człowiekiem". o

z
u

Torosowicz wrócił do Lwowa, zwołał 
starszych i pismo patryarsze ukazał a oni 
mu na to: „Daj nam zapewnienie na pi­
śmie, że wiary eczmiadzińskiego patryar- 
chy dochowasz." Torosowicz tego rodzaju 
zobowiązanie napisał, a nawet—jak twier­
dzi ks. Barącz — przysięgą się zobowią­
zał, iż wiernie trzymać się będzie nauki 
eczmiadzińskiego Kościoła".

Torosowicz chwyta się ostatnie: 
a niezawodnego środka. Otrzymawszy u 
swoich 3000 piastrów, puścił się w cip 
przekupienia Grzegorza, na Wschód, t s 
jąc nadzieję, że z klątwy zwolniony 
zostanie.

Na razie się uciszyło.

Nie dognał go jednak. Zatrzymał 
przeto w mieście Bursa, gdzie za pon 
wartabieda Aristacesa, wroga Grzegoi 
udał chorego i listownie uzyskał zdje 
klątwy od Grzegorza.

Aliści—niedługo potem—niejaki Krzy­
sztof Hołubowicz Goryczka, aspirując do 
godności biskupiej wichrzyć począł i bu­
rzyć lud przeciw Torosowiczowi, jako ukry­
temu unicie. Napisał nawet i podał do 
druku dziełko p. t. „Pokaranie prawdziwe 
i krótkie brzydkiego i śmierdzącego błę­
du Kościoła rzymskiego", wymierzone głó­
wnie przeciwko arcybiskupowi Torosowi­
czowi.

Zaledwie wrócił do Lwowa, aż 
spada nań druga klątwa Grzegorza, i 
skana przez Goryczkę i jego stronni! 
na tej podstawie, że Torosowicz udii 
chorego osobiście się przed Grzegorzaj 
stawił.

sf
ci

Powstał wtedy prawie cały lud ij 
łączył się od Torosowicza.

Na tern się jednak nie skończyła

Dowiedziawszy się o tern arcybiskup, 
uprosił arcybiskupa lwowskiego łacińskie­
go obrządku, ks. Próchnickiego, do któ­
rego prawo cenzury wszystkich pism 
i druków należało, że ten drukowania 
owego dziełka zakazał.

Tern zawzięciej począł wichrzyć Go­
ryczka.

Przebywał wtedy w Kamieńcu legat 
nowego katolikosa Mojżesza w a r t a b i e d  
(teolog), imieniem Grzegorz z Cezarei, 
słynny przeciwnik Rzymu.

Nowa burza, daleko groźniejsza, 
rała się nad głową arcybiskupa.

Katolikos Mojżesz, wyprawił jako 
racza jałmużn, posła, w a r t a b i  
Krzysztofa Chaczadur, z poleceniem 
żenią w jego imieniu hołdu papif 
Urbanowi VIII.

Chaczadur przybył w jesieni I6*j'n 
do Lwowa. Ja

Przyjął go ze wszelką czcią nalt 
Torosowicz, umieścił w monasterze ś. ffi 
ża i zaprosił z celebrą do katedry.
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Chaczadur, korzystając z zaproszenia 
arcybiskupa, pokazał w katedrze, po co 
właściwie przyjechał.

W kazaniu podburzył lud przeciwka 
biskupowi i zakazał pod grozą klątwy 
z nim się znosić.

Skorzystali z tego s t a r s i  ludu, za­
mknęli kościół, klucze zabrali do siebie, 
zarząd dochodów oddali Chaczadurowi 
i domagali się od niego sądu na biskupa. 
On go też zawezwał na sąd, w którym 
s t a r s i  z nim zasiedli. Torosowicz sta­
wił się na termin z dwoma świadkami. 
Nauczony przez Łacinników stawił si^ nie 
jako winowajca, ale jako biskup i kazał 
sobie przynieść krzesło biskupie i na niem 
usiadł. „Starsi" każą mu stać, jako wino­
wajcy przed sądem. On zaś wezwał swo­
ich świadków aby zeznali — gdy zajdzie 
tego potrzeba—jakto świeccy ludzie sądzić 
chcą swego biskupa.

Wobec tego Chaczadur zaniechał sądu.
Próbował wejść z nim w porozumie­

nie Torosowicz, i prosił go o wydanie 
kluczy kościelnych, ale „starsi" podbu­
rzani przez ród Goryczków, nie dopuścili 
do żadnej zgody:

Co czyni wtedy Torosowicz?
Jedyną deską ratunku wydała mu 

się unia, nie ta cicha, sekretna, ale głośna, 
jawna, publiczna.

Sprytnie obliczył, że wtedy w jego 
obronie stanie całe duchowieństwo z ar­
cybiskupem na czele, magistrat, król, 
którzy dotąd na jego kłopoty, jako na 
domowe sprawy schizmatyków obojętnie 
patrzyli.

Chwycił się zatem tej deski ratunku, 
nie z przekonania, nie z miłości dla unii, 
ale z potrzeby, dla interesu, dla ambicyi 
osobistej. Użył do pomocy księży kar­
melitów. Ci ofiarowali mu chętnie swą 
pomoc religijną, ale nie mieli w mieście 
tyle znaczenia i wpływu, aby mu na wy­
padek możliwych ze strony Ormian rozru­
chów, zapewnić obronę starosty i magi­
stratu.

Zwrócił się więc do jezuitów Jezuici: 
Elżanowski i Pulnokowicz, znani powsze­
chnie ze swych wpływów w kraju, wzięli 
Torosiewicza w opiekę, ułatwili mu poro­
zumienie z królem, arcybiskupem Pró- 
chnickim, - starostą i magistratem, i za­
pewnili mu bezpieczeństwo i obronę przed 
nienawiścią ludu.

I oto 24 paźdz. 1630 roku, Toroso­
wicz w otoczeniu księży ormiańskich: 
Antoniego Serepkowicza i Honoryusza 
Hacereszowicza, mnicha dyakona Zozyma 
i kleryka Szczepana Jakóbowicza, złożył 
wspólnie z nimi publiczne wyznanie wia­
ry katolickiej w ręce prowincyała karme­
litów, Ks. Michała od Zwiastowania.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

—  Ukaz N a j w y ż s z y  o z i e m s t w a c h .  Po­
niedziałkowy „Prawitielstwienny wiestnik 
(N° 59)“ ogłosił Imienny ukaz Najwyższy 
do senatu rządzącego, datowany w Car- 
skiem Siole d. 14 (27) b. m. i kontrasyg- 
nowany przez prezesa rady ministrów.

Ukaz brzmi, jak  następuje:
„Zdawien dawna rosyjski kraj Za­

chodni prawie od pół wieku oczekuje re ­
formy ziemiańsko-gospodarczej, _ na zasa­
dach obowiązującej w Cesarstwie ustawy
0 instytucyach ziemskich gubernialnych
1 powiatowych.

„Uznając za będące na czasie do­
puszczenie ludności kraju Zachodniego do 
dobrodziejstw samorządu ziemskiego, z któ­
rych oddawna już korzystają inne, rdzenne 
miejscowości Rosyi, uznaliśmy za rzecz 
nieodzowną położyć kres wahaniom w tym 
względzie i teraz już rozciągnąć na ów 
kraj — gdzie okazało się to wykonalnem, 
z uwagi na warunki miejscowe — Naj­
wyżej dnia 12 (24) czerwca 1890 roku 
zatwierdzoną ustawę o instytucyach ziem­
skich gubernialnych i powiatowych, z ta- 
kiemi w niej zmianami, których wymaga 
potrzeba zabezpieczenia w zarządzie ziem­
skim sprawiedliwych interesów ludności
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rosyjskiej, zgodnie z trądycyam i dziej o- 
wemi i przynależnem  tej ludności przo- 
dującem  znaczeniem w owym kraju.

„W  tych celach, zaaprobowawszy zło­
żony Nam specyalny dziennik rady m i­
nistrów , rozkazujemy na mocy artykułu 
87-go zbioru praw zasadniczych państw a, 
w ydania 1906 roku:

„I. Najwyżej dnia 12 (24) czerwca 
1890 roku zatw ierdzoną ustaw ę o insty- 
tucyach ziemskich gubernialnych i powia­
tow ych (Zupełny zbiór praw  M  6927), 
z  ̂wydanem i następnie do niej uzupełnie­
niam i i zmianami, wprowadzić w w yko­
nanie w guberniach: kijowskiej, mińskiej, 
mohylowskiej, podolskiej, witebskiej i wo­
łyńskiej.

„II. W uzupełnieniu i wzamian od­
powiednich artykułów  ustaw y o insty tu- 
cyach ziemskich gubernialnych i powia­
towych, postanowić co do sześciu, w y­
m ienionych w dziale I, gubernii:"

Tutaj następuje tekst prawa, składa­
jącego się z 17 działów, 26 artykułów  
i 2 wykazów cyfrowych.

— Rewizya senatorska. Senator Neud- 
h ard t prowadząc rewizyę w Petersburgu  
zamierzał aresztować jednego z w ybit­
nych radnych zarządu miejskiego P e ter­
sburga, k tóry  od firm y W estinghausa 
otrzymał łapówkę w sumie 50 tysięcy ru ­
bli. W ówczas ów radny  oświadczył, iż 
należałoby aresztować jeszcze trzech w y­
bitniejszych działaczy m iejskich i przed­
staw ił dowody iż jeden  z nich otrzymał 
łapówkę 50,000 rb., drugi 100,000 rb., 
trzeci 125,000 rb.

W związku z rewizyą dokonaną u  b. 
dyrektora kancelaryi m inisteryum  komu- 
nikacyi szam belana Pałtowa, dokonano 
następnie 15 rewizyi, które dowiodły, iż 
bardzo wybitni członkowie m inisteryum  
uczestniczyli w nadużyciach.

— Dymisya. „W arsz. Słowo“ donosi: 
„Prezes warsz. kom itetu rejonowego, szam- 
belan Pałtow, podał się do dymisyi, k tóra 
została przyjęta. Oprócz tego p. P. po­
zbawiony zostaje rangi Dworskiej. P. Pał­
tow, jako  b. członek rady  m inisteryum  
kom unikacyi, oskarżony je s t  o cały sze­
reg  nadużyć służbowych. Rewizya sena­
torska u szambelana P. pozostaje w związ­
ku z operacyami Tow. „Produgol“.

— Na giełdzie. Panika, jak a  ogarnę­
ła giełdy petersburską i m oskiewską pod 
wpływem pogłosek o wojnie, dość słabo 
odbija się na giełdzie warszawskiej. Kurs 
papierów państw owych istotnie począł

się ,^w ed ług  wskazówek z Petersburga, 
obniżać dość znacznie i tranzakcye 
tym i papierami doszły do rozmiarów m i­
nim alnych, masowej jednak  ich sprzeda­
ży nie zanotowano. Usposobienie je s t  w y­
czekujące.

— Zesłanie księdza. Z rozporządze­
nia m inistra spraw wewnętrznych, zesła­
ny został na lat trzy do A rcbangielska, 
ks. W incenty Harasimowicz z Kiecka.

— Cła na granicy. Zarząd kolei p rus­
kich w Bydgoszczy wystąpił z propozy- 
cyą do rosyjskiego m inisteryum  kom uni­
kacyi, że do rozszerzenia stosunków  h an ­
dlowych Niemiec z państwem  rosyjskiem  
konieczne je s t  wprowadzenie nowego spo­
sobu wysyłania do Rosyi towarów, a m ia­
nowicie, aby cła rosyjskie płacono w Niem­
czech przy w ysyłaniu towarów.

Taki sposób wysyłania towarów od- 
dawna praktykuje się w Niemczech w sto ­
sunkach z sąsiedniemi państw am i z w y­
jątk iem  Rosyi.

Dalej zarząd kolei pruskich zaznacza, 
że tak  sfery handlowe niemieckie, jak  
odbiorcy rosyjscy, są interesow ani w tej 
sprawie i dom agają się tego udogodnie­
nia.

Propozycyę zarządu w Bydgoszczy 
m inisteryum  przyjęło w zasadzie przy­
chylnie i zażądało opinii od tutejszych 
komór celnych i zarządów kolei.

Projektow any sposób w ysyłania tow a­
rów ma być najpierw  zastosowany w ko­
m unikacyi bezpośredniej niemiecko-holen- 
der sko -r osyj skiej.

— Nowa kolej. Akcyonaryusze Tow. 
akc. kolei Fabryczno-Łódzkiej i prezes 
rady  zarządzającej, p. Michał Ordęga oraz 
członek tejże rady  p. W ilhelm Wellisz 
uzyskali Najwyższe zezwolenie na prze­
prowadzenie studyów  nowej linii kolejo­
wej od stacyi Zduńska-W ola kol. Kaliskiej 
do Częstochowy z odnogami do W ieru­
szowa i Praszki. Do czynności tych za­
rząd kolei Łódzkiej delegował inż. kom u­
nikacyi Powkowicza.

— Wypadek w Zagłębiu. Donoszą z So­
snowca, że w jednym  z szybików węglo­
wych w Niwce, dzierżawionych od Tow. 
sosnowieckiego przez p. Rydzewskiego, 
jeden  z młodych robotników, nazwiskiem 
A. Kułakowski, liczący 24 lat wieku, ocze­
kując na opuszczenie się na dół, usiadł 
nad brzegiem szybiku. W ówczas ziemia 
się obsunęła i robotnik wpadł do szybiku
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39 wraz z ziemią, która go przysypała. Przez 
= j  całą noc i dzień następny odkopywano 

i zwłoki i dopiero po ostemplowaniu szybi- 
ku zwłoki wydobyto.

—  P r z e w ó z  j e d w a b n ic z y  w  Ł o d z i .  Po-
pyt na materyały jedwabne w okręgu 

ię i łódzkim je st znaczny i fabryki posiadają 
dai obstalunki za gotówkę. Mimo ożywionego 

zbytu tkanin jedwabnych i podrożenia 
cen materyału surowego, fabrykanci nie 

rzu|podnieśli cen na wyroby jedwabne z uwa­
gî ig i na to, że okręg moskiewski wytwór- 
, stwa jedwabnego, obracając wielkimi ka- 

.; pitałami i mając tańszą robociznę, sku- 
wlt! tecznie może prowadzić walkę z konku- 
■ałj‘rentami łódzkimi na rynkach zbytu.
^  — Ofiara z z a s t r z e ż e n ie m .  Zebranie

-ogólne członków Ii-go Towarzystwa po- 
, iżyczkowo-oszczędnościowego w Sosnowcu 

tlllfl uchwaliło wyznaczonę z zysków za rok 
szy ubiegły na dywidendę sumę 1,080 rb. 
v ci przelać na rzecz budowy szpitala w So- 
j jsnowcu z zastrzeżeniem, ażeby jeden 

z członków Tow. należał do komitetu bu­
dowy szpitala. Gdyby warunek powyższy 
przyjęty nie został, w takim razie suma 
na szpital przeznaczona ma być przelana 
na rachunek kapitału rezerwowego.
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ZAGRANICZNA.

* W atyk a n  i N iem cy .  Z kół, bliskich 
sferom miarodajnym w Watykanie, roz­
chodzą się wieści, jakoby w najbliższem

otoczeniu papieża opór rządu niemieckie­
go, wobec ostatnich listów i missy w pa­
pieskich do duchowieństwa niemieckiego, 
w sprawie przysięgi anty modernistycznej 
i t. d., uczynił jednak pewnego rodzaju 
uspokajające wrażenie. Do wzmocnienia 
tego wrażenia przyczynić się miały rów­
nież niedawne przedstawienia w tej mie­
rze niemieckiego posła przy Watykanie, 
który w dość energiczny i niedwuznacz­
ny sposób zwracał uwagę na niemiłe
skutki, jakieby wyniknąć mogły z naprę­
żenia stosunków z rządem niemieckim. 
Należy stąd przyjść do przekonania, że 
W atykan wstrzyma się zapewne od wy­
stosowania dalszych listów do biskupów 
niemieckich, lub do nuncyatury mona­
chijskiej.

* P r e m ie r  w ł o s k i  p r z e c i w  K o ś c i o ł o w i .
Nowy szef gabinetu włoskiego, Giolitti, 
przedstawił królowi program, zwrócony
energicznie przeciw różnym atrybutom
władzy kościelnej, mianowicie: w sprawie 
ograniczenia liczby klasztorów i mnichów, 
utworzenia stałej kontroli państwowej nad 
różnemi instytucjam i kościelnemi, funda- 
cyami nabożnemi i t. d.

* Bójki p o g r a n ic z n e .  Gazeta „Ikdam" 
donosi ze Skutari: W dniu 27 b. m. od­
dział Czarnogórców albańskich, napadł na 
pograniczne punkty obronne tureckie i
zająwszy wzgórza okoliczne, zmusił po 
3 dniowych utarczkach oddziały tureckie 
do opuszczenia stanowisk i cofnięcia się 
w głąb kraju. Część punktów obronnych

Szwecya po wojnach 
z Polską.

Są wojny, które mimo przegranej 
klęsk przynoszą narodom zaszczyt i sła­

wę, ale są inne, których wspomnienie sa­
mo sprawia przykrość.

Historycy nasi unikają—o ile mogą— 
ikresu dziejów szwedzkich, związanych 

historyą polską. Tyle tam poniżenia 
zdrady, tyle zaniku poczucia godności 

larodowejL.
Nasz Ursyn Niemcewicz, bawiąc we 

'rancyi, zwykł mawiać, że unika spotka­
ła ze Szwedem na ulicy. 

n alei Wojny szwedzkie, mimo odniesionych
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zwycięstw, wzbudzały długo w Polsce 
tożsamo uczucie, jakie we Prancyi wzbu­
dza dotąd pamięć wojen angielskich.

Szacunek dla narodu i jego sumienia 
nakazywał historykom naszym, starannie 
ten okres dziejów pomijać.

A jednak warto się przyjrzeć bez­
stronnie i bacznie, co sprowadziło na nas 
klęski doznane od Szwedów?

Upadek ducha rycerskiego w naro­
dzie, brak odpowiedniego i fachowego 
wykształcenia się w żołnierce, brak kar­
ności, anarchia i nierząd powszechny, 
tron elekcyjny wreszcie, który Polskę ty ­
lokrotnie wiązał z polityką obcą, przeciw­
ną potrzebom narodowym,—takie są głó­
wne przyczyny klęsk od Szwedów ponie­
sionych.
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zajęli pow stańcy , część została zniesiona. 
W spom niana gazeta  donosi w dalszym  
ciągu, że rząd  tu reck i czynił z tego  po­
w odu przedstaw ien ia czarnogórsk iem u 
przedstaw icielow i w K onstan tynopolu , Po­
powiczowi, k tó ry  w yjaśnił, że w napadzie 
n a  pograniczne p u n k ty  obronne nie brali 
udziału  Czarnogórcy, n apastn ikam i byli 
w yłącznie pow stańcy  albańscy , należący 
do ty ch  plem ion nadgran icznych , k tó re 
od zeszłego roku  nie zostały do tychczas 
pokonane przez w ojska tu reck ie.

Pokój z Chinami.

A gencya p e te rsb u rsk a  w ysłała urzę- 
dow nie do pism  następu jący  te k s t no ty  
doręczonej przez rząd  ch ińsk i posłowi ro ­
sy jsk iem u w Pekin ie  dn ia  27 m arca.

„Miałem zaszczyt o trzym ać k o m unikat 
Pański z d. 11/24 b. m. w k tó rym  była 
mowa, iż odpowiedź pow ierzonego m i mi- 
n is te ry u m  z d. 5/18 b. m. przem ilcza sp ra ­
wę u tw orzen ia  in n y ch  konsu la tów  ro sy j­
skich, przew idzianych przez tra k ta t  p e te r­
sb u rsk i z r. 1881, oraz m onopolów, w pro­
w adzonych w prow incyi S incyańskiej 
w brew  trak ta to m  z m ocarstw am i, pom ija 
zaś bez wszelkiej uw ag i p raw a t ra k ta to ­
we, upraw niające  poddanych  rosy jsk ich  do 
h an d lu  bez opłacania jak ichko lw iek  p o d a t­
ków. D opiero po fo rm alnem  po tw ierdze­
n iu  _  pow iedziano w kom unikacie — rząd 
rosy jsk i może przystąp ić  do roz trząsan ia

spraw y w prow adzenia opłat ce lnych  i in ­
nych . .

„Pow ierzone m i m in is te ry u m  poczy­
tu je  sobie za obow iązek ośw iadczyć w od­
powiedzi n a  powyższe, iż _ w yraziło już 
szczegółowo swój p u n k t w idzenia n a  po­
ruszone obecnie spraw y w kom unikatach  
ow ych z d. 6/19 lu tego  i d. 5/18 marca, 
jak ie  w  rzeczy sam ej nie w y m ag ają  ża­
d nych  potw ierdzeń.

„Obecnie, n a  żądanie W aszej Eksce- 
lencyi, m in iste ry u m  przystąp i do żądane­
go potw ierdzenia, by  u su n ąć  sztuczne
nieporozum ienia.

„Co do u tw orzen ia  konsu la tów  w Kob- 
do, C ham i i Guczenie, pow ierzone mi mi­
n is te ry u m , pow ołując się n a  a rt. 10 tra ­
k ta tu , w yraziło sw ą całkow itą  zgodę na 
w ysłan ie konsulów  do rzeczonych pun­
któw . W drugiej odpowiedzi swojej go­
dziło się n a  u tw orzen ie  konsulatu_w  Kob- 
do, biorąc pod u w ag ę  ośw iadczenia Pań­
skie, wyłuszczone w drugiej nocie, doty­
czącej w yłącznie Kobdo, bynajm niej je­
dn ak  nie odm aw iało p raw a tw orzenia kon­
su latów  w innych , prócz Kobdo, punktach, 
p rzew idzianych w trak tac ie . . I

„W  spraw ie m onopolów w prowincyi 
S incyańskiej pow ierzone m i m inisteryum  
miało honor w yjaśn ić  w drugiej swej od­
powiedzi, iż poddani rosy jscy , handlujący 
we w szystk ich  p u n k tach  n a  południe i na 
północ od gór T iań Szańskich^ w Chinach 
w łaściw ych, poza m urem  chińskim , znaj-
(ją w jed n ak ich  zupełnie, bez w szelkich dal’ 
szych ograniczeń, w aru n k ach , równoupra-

W arto  p rzypatrzeć się bliżej tem u  
narodow i, k tó ry  w polityce europejskiej 
i dziejach ludzkości n ie jednokro tn ie  za­
ważył n a  szali.

Nie lekcew ażyli Szwedów cudzoziem cy.
Za panow ania S tan isław a A u g u sta  w y ­

szło w W arszaw ie k ilka  pism , zalecających 
Polsce alians z T urcyą i Szwecyą. A lians 
ten  popierany gorąco przez F ra n c y ę 1), nie 
m ógł przy jść n igdy  do sk u tk u .

Połączeniu polskich usiłow ań z ludem , 
w skalistej Szwecyi m ieszkającym  stanęły , 
na  przeszkodzie różne okoliczności, k tó ­
ry c h  nie brali pod uw agę publicyści polscy.

i) Memoire du Comte de Broglie, adresse 
a Louis XVI, zaw arty w dziele: Politique de tous 
les cabinets de i'Burope par Segur. I, str. 55.

W iadom o, że w ojny szw edzkie w Pol­
sce zakończyła śm ierć K arola XII.

Skon tego  bohatera  nie był dziełem 
przypadku, zabłąkanej ku li duńsk ie j, ale
m orderstw a.

Zobaczm y, ja k i był cel morderstwa 
Szw ecya na początku’ XV  w ieku przed­

staw iała dw a stronn ictw a: szlach ty  ziem­
skiej bez m ajora tów — stojącej w obronie 
sw obód i niezależności osobistej i du­
chow ieństw a, usiłu jącego  w yw alczyć d la ;  
Kościoła najw iększe przyw ileje, a dli
k ró la  posłuch.

Mieszczanie i chłopi trzym ali z du 
chow ieństw em  i w ładzą królew ską.

Ze śc ieran ia  się ty ch  dw óch stroi' 
n ictw  pow stała  późniejsza konstytucj" 
szwedzka. (&■ n^
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w nienie z C hińczykam i. P rzy tem  ośw iad­
czenie „jednakie w aru n k i bez w szelkich 
dalszych ogran iczeń" św iadczy, iż C hiny 
nie dążą do jak ichko lw iekbądź monopolów.

„Roztrząsając w pierw szej swej odpo­
wiedzi sp raw ę h an d lu  poddanych  ro sy j­
skich w M ongolii i w C hinach Zachodnich 
bez ogłaszania ceł; — pow ierzone m i mi- 
n is te ry u m  oświadczyło, iż C hiny ściśle 
s to su ją  się do postanow ień  art. 12 t r a k ­
ta tu  z r. 1881, przez co też w yraźnie u zn a­
ło p raw a tym czasow ego bezcłowego h a n ­
dlu  poddanych  rosy jsk ich  w M ongolii i w 
C hinach Zachodnich.

„Takie uznanie w żadnym bądź razie 
nie może być poczytane za pom inięcie bez 
uw ag i praw  trak ta to w y ch .

„N aogół s to su n k i przyjazne pom iędzy 
C hinam i a R osyą u trw aliły  się oddaw na. 
W e w szystk ich  spraw ach , zdarzających 
się na g ran icy , obie s tro n y  w zupełności 
s to su ją  się do postanow ień  trak ta to w y ch  
i u m acn ia ją  w zajem ną przyjaźń. W y ch o ­
dząc z tego  p u n k tu  w idzenia, rząd ch iń ­
ski nie przeciw ił się bynajm niej żadnem u 
z punk tów , w yłuszczonych w nocie ro ­
syjskiej z d. 5/19 lu tego, a opartych  na 
a rty k u łach  trak ta to w y ch . P otw ierdzając 
tym  sposobem  form alnie słuszność i zgo ­
dność żądań rosy jsk ich  z trak ta tem , m am  
honor prosić W aszą E kscelencyę o zako­
m unikow anie powyższego rządow i ro sy j­
skiem u".

Zaznajom iw szy się z treśc ią  no ty  rz e ­
czonej, m in isteryum  spraw  zagranicznych  
wysłało do posła w Pekinie następu jący  
telegram :

„Jego C esarska Mość w yraża panu 
Najw yższą w dzięczność za pom yślne za­
kończenie obecnych rokow ań łącznie z za­
dow oleniem  z powziętego przez rząd  bo ­
gdychana  rozum nego postanow ienia co do 
potw ierdzenia słuszności i zgodności z po ­
stanow ieniam i trak ta to w em i zasad naszej 
no ty  z d. 3/16 lutego.

„K om unikując o pow yższem  m in i­
strom  chińskim , raczy pan  im ieniem  rzą­
du C esarskiego w yrazić przekonanie, iż 
rząd bogdychana będzie św ięcie docho­
w yw ał ty ch  postanow ień  trak ta to w y ch  
i że postanow ienie rzeczone stanow ić b ę­
dzie tym  sposobem  podw alinę dalszego 
u trw alen ia  odw iecznie is tn ie jących  pom ię­
dzy R osyą a C hinam i przyjaznych  s to ­
sunków ".

Z ŻYCIA M ARY A W ICK IEG O .

Wybory w Sosnowcu i Warszawie.
Po u su n ięc iu  ks. W acław a Ż ebro­

w skiego, proboszcza parafii m aryaw ick ich  
w Sosnow cu i W arszaw ie, ze zgrom adze­
n ia kapłanów  M aryaw itów , naznaczone zo­
sta ły  w pom ienionych  parafiach  now e 
w ybory  na  proboszczów, w ikaryuszów , 
i zarządców  tychże parafii.

W ybory  w Sosnow cu odbyły się dn ia 12 
m arca r. b. pod przew odnictw em  księdza 
B iskupa L eona M. A ndrzeja  G ołębiow skie­
go. W ybrany  na proboszcza został ks. J a n  
M. Kazimierz Kaczyński.

W ybory  w W arszaw ie na P radze przy 
ul. Skaryszew skiej w parafii P rzen ajśw ię­
tszego S ak ram en tu  odbyły  się dn ia  14 
m arca wieczorem  po nieszporach. N a p ro ­
boszcza w ybrano  jednogłośn ie  księdza B i­
skupa R om ana M. Jak ó b a  Próchniew skie- 
go, a na pom ocnika ks. B olesław a M. Ł u ­
kasza W iechow icza. Na członków  zarządu 
parafii zostali w ybrani: Józef Zwoliński 
i F ranciszek  W adas, a n a  zastępców  człon­
ków zarządu: J a n  Sledziński, i W alen ty  Ka­
pusta.

N azaju trz  w ieczorem  dn ia  15 m arca 
dokonano w yborów  w parafii M atki Bo­
żej N ieustającej Pom ocy n a  W oli przy ul. 
Karolkowej. Proboszczem  jed n o m y śln ie  
w yb ran y  został ksiądz B iskup R om an 
M. Jakób  P róchniew ski, a zastępcą: ks. 
Józef M. Czesław Poradow ski. N a cz łon ­
ków zarządu  w ybrani: S tan isław  M ikołaj­
czyk i F o rtu n a t K ębrowski, a n a  zastęp ­
ców: A. M ichalak i Józef Puczyński.

D nia 16 m arca m iały m iejsce w ybo­
ry  w parafii P rzenajśw iętszego  S ak ram en ­
tu  przy ulicy Szarej. I tu  jed n o m y śln ie  
w ybrany  został ks. B iskup. R om an M. J a ­
kób P róchniew ski, a zastępcą ks. L udw ik  
M. A lfons R yttel. Członkam i zarządu  zo­
stali w ybrani: W acław  S tarczew sk i i A n to ­
ni Zaradziński, a zastępcam i: Jak ó b  S trze­
lecki i F ranciszek  Lesiński. 
is |  P rzebieg w yborów  był w szędzie spo­
kojny, gdyż ty lko m aryaw ici brali udział 
w głosow aniu. N a w yborach  we w szy­
stk ich  trzech parafiach  W arszaw skich  był 
obecny delegat m in is te ry u m  spraw  w e­
w nętrznych , pan  T iażelnikow , oraz dele- 
leg a t p. G enerał-G ubernatora.

Kwieć. K A L E N D A R Z Y K .
1 Sobota Teodory M. Hug Przypominamy szanownym Prenumeratorom, że
2 N i e d z i e l a  F ranc iszka  a  Paulo  , . w  . * . . • .3 Poniedzałek  R yszarda  B. w . czas odnowie przedpłatę na kwartał drugi r. b.
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Wyszła z druku i jest do nabycia 
broszura p. t.

l i n i i  zasad Ewangelii
Część I (dogm atyczna).

Z powodu krytyki Listu Pasterskiego 0 . M. Michała, Biskupa Maryawitów, zamieszczonej
w Płockim miesięczniku Pasterskim.

Treść broszury zawarta jest w następujących roz­
działach: ________ i —  i  —  =

iii.
IV.
V.

VI.
VII.

VIII.
IX.

Kościół Rzymsko-katolicki i Drakon.
Czy M aryawici są  katolikam i.
Czy biskup M aryawicki jest prawdziwym  biskupem.
Papież czy Eucharystya.
Czy papież może być namiestnikiem Chrystusa i fundamentem  
Kościoła.
Czy papież jest g ło w ą  Kościoła.
Czy papież jest opoką Kościoła.
0 częstą Komunię Św iętą.
Eucharystya źródłem życia i jedności.

Broszura ta, 145 stronic druku licząca, odznacza się nadzwyczaj 
ciekawą treścią i źródłowo wykazuje prawdziwość Maryawityzmu oraz 
odstąpienie hierarchii rzymsko-katolickiej od zasad Ewangelii.

Wszystkie twierdzenia poparte są cytatami z dzieł Ojców Kościoła 
i starożytnych pisarzy chrześcijańskich.

Cena egzemplarza 30 kop. Na papierze welinowym 50 kop. —  bez przesyłki.
Dostać można w Redakcyi i w kantorach „Maryawity".
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R edaktor i w ydaw ca ks. Tom asz Krakiewioz M aryawita.
D rukarn ia  Ks. Biskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi. F ran c iszk ań sk a  27. Sr


